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Śle­py tor





W po­cią­gu oso­bo­wym zmie­rza­ją­cym póź­ną je­sien­ną po­rą do Gro­nia ścisk był ogrom­ny; prze­dzia­ły po­za­peł­nia­ne po brze­gi, at­mos­fe­ra par­na, go­rą­ca. Z bra­ku miej­sca za­tar­ły się róż­ni­ce klas, sie­dzia­no i sta­no, gdzie się uda­ło, pra­wem pra­sta­re­go ka­du­ka. Nad cha­osem głów pa­li­ły się lam­py mdłym, przy­ćmio­nym świa­tłem, któ­re spły­wa­ło z pu­ła­pów wa­go­no­wych na twa­rze znu­żo­ne, pro­fi­le wy­mię­te. Dym ty­to­niu uno­sił się kwa­śnym wy­zie­wem, wy­cią­gał pod dłu­gi, si­wa­wy sznur w ko­ry­ta­rzach, kłę­bił tu­ma­na­mi w cze­lu­ściach okien. Jed­no­staj­ny ło­mot kół na­stra­jał na­sen­nie, przy­twier­dzał mo­no­ton­nym stu­ka­niem drze­mo­cie, któ­ra roz­pa­no­szy­ła się po wo­zach. Tak-tak-tak... Tak-tak-tak...


Tyl­ko je­den z prze­dzia­łów kla­sy III, w pią­tym wo­zie od koń­ca, nie pod­da­wał się ogól­ne­mu na­stro­jo­wi; ze­spół gwar­ny tu był, rześ­ki, oży­wio­ny. Uwa­gę po­dróż­nych opa­no­wał wy­łącz­nie ma­ły, gar­ba­ty czło­wie­czek w mun­du­rze ko­le­ja­rza niż­sze­go ty­pu, któ­ry opo­wia­dał coś z prze­ję­ciem, pod­kre­śla­jąc sło­wa ge­sty­ku­la­cją barw­ną i pla­stycz­ną. Sku­pie­ni wko­ło słu­cha­cze nie spusz­cza­li zeń oczu; nie­któ­rzy po­wsta­li z miejsc dal­szych i zbli­ży­li się do ław­ki środ­ko­wej, by le­piej sły­szeć; pa­ru cie­ka­wych wy­chy­li­ło gło­wy przez drzwi od są­sied­nie­go prze­dzia­łu.


Ko­le­jarz mó­wił. W wy­pło­wia­łym świe­tle lam­py, drga­ją­cej w pod­rzu­tach wo­zu, po­ru­sza­ła się gło­wa je­go du­ża, nie­kształt­na, w wi­chu­rze si­wych wło­sów, tak­tem dzi­wacz­nym. Sze­ro­ka twarz za­ła­ma­na nie­re­gu­lar­nie na li­nii no­sa to bla­dła, to na­bie­ga­ła pur­pu­rą w rytm krwi burz­li­wy: wy­łącz­na, je­dy­na, za­cię­ta twarz fa­na­ty­ka. Oczy śli­zga­ją­ce się w roz­tar­gnie­niu po obec­nych go­rza­ły ża­rem my­śli upar­tej, od lat sy­co­nej. A jed­nak czło­wiek ten mie­wał mo­men­ty pięk­ne. Chwi­la­mi, zda­wa­ło się, zni­kał garb i szpe­to­ta ry­sów, a oczy na­bie­ra­ły sza­fi­ro­we­go bla­sku, pi­ja­ne na­tchnie­niem, i po­stać kar­ła tchnę­ła szla­chet­nym, po­ry­wa­ją­cym za so­bą za­pa­łem. Za chwi­lę prze­obra­że­nie ga­sło, roz­wad­nia­ło się i w gro­nie słu­cha­czy sie­dział tyl­ko zaj­mu­ją­cy, lecz po­twor­nie brzyd­ki nar­ra­tor w ko­le­jo­wej blu­zie.


Pro­fe­sor Rysz­pans, chu­dy, wy­so­ki pan w ja­sno­po­pie­la­tym ko­stiu­mie, z mo­no­klem1 w oku, prze­cho­dząc dys­kret­nie przez za­słu­cha­ny prze­dział, na­gle za­trzy­mał się i spoj­rzał uważ­nie na mó­wią­ce­go. Coś go za­sta­no­wi­ło; ja­kiś zwrot wy­rzu­co­ny z ust gar­bu­sa przy­kuł go na miej­scu. Oparł się łok­ciem o że­la­zną szta­bę prze­gród­ki, za­ci­snął mo­nokl i słu­chał.


— Tak, moi pań­stwo — mó­wił ko­le­jarz — w ostat­nich cza­sach istot­nie za­gęsz­cza­ją się za­gad­ko­we zda­rze­nia w ży­ciu ko­le­jo­wym. Wszyst­ko to zda­je się mieć swój cel, zmie­rza ku cze­muś, oczy­wi­ście, z nie­ubła­ga­ną kon­se­kwen­cją.


Za­milkł na chwi­lę, zdmuch­nął po­piół z fa­jecz­ki i za­gad­nął:


— A o „wa­go­nie śmie­chu” nie sły­szał nikt z sza­now­nych go­ści?


— Istot­nie — wmie­szał się pro­fe­sor — czy­ta­łem przed ro­kiem coś o tym w ga­ze­tach, lecz po­bież­nie i nie przy­pi­su­jąc rze­czy żad­nej uwa­gi; hi­sto­ria za­kra­wa­ła na dzien­ni­kar­ską plot­kę.


— Gdzie tam, ła­ska­wy pa­nie! — za­prze­czył na­mięt­nie ko­le­jarz, zwra­ca­jąc się w stro­nę no­we­go słu­cha­cza. — Ład­na mi plot­ka! Praw­da oczy­wi­sta, fakt stwier­dzo­ny ze­zna­nia­mi na­ocz­nych świad­ków. Roz­ma­wia­łem z ludź­mi, któ­rzy sa­mi tym wa­go­nem je­cha­li. Od­cho­ro­wa­li jaz­dę po ty­go­dniu każ­dy.


— Pro­szę opo­wie­dzieć nam do­kład­niej — ode­zwa­ło się pa­rę gło­sów — cie­ka­wa hi­sto­ria!


— Nie ty­le cie­ka­wa, ile we­so­ła — po­pra­wił ka­rzeł, po­trzą­sa­jąc lwią swą czu­pry­ną. — Oto krót­ko i wę­zło­wa­to wnę­cił się rok te­mu po­mię­dzy so­lid­nych i po­waż­nych to­wa­rzy­szy ja­kiś kro­to­chwil­ny2 wa­gon i gra­so­wał przez dwa ty­go­dnie z gó­rą po li­niach ko­le­jo­wych ku ucie­sze i utra­pie­niu lu­dzi. Kro­to­chwil­ność bo­wiem by­ła po­dej­rza­nej na­tu­ry i cza­sa­mi wy­glą­da­ła na zło­śli­wość. Kto­kol­wiek wsiadł do wo­zu, wpa­dał od ra­zu w na­der po­god­ny na­strój, któ­ry nie­ba­wem prze­cho­dził w wy­bu­ja­łą we­so­łość. Jak­by po za­ży­ciu ga­zu roz­we­se­la­ją­ce­go lu­dzie wy­bu­cha­li śmie­chem bez żad­ne­go po­wo­du, trzy­ma­li się za brzu­chy, gię­li do zie­mi w po­to­kach łez; w koń­cu śmiech przy­bie­rał groź­ny cha­rak­ter pa­rok­sy­zmu: pa­sa­że­ro­wie ze łza­mi de­mo­nicz­nej ra­do­ści wi­li się w kon­wul­sjach bez wyj­ścia, jak opę­ta­ni rzu­ca­li się po ścia­nach i re­cho­cząc jak sta­do by­dląt, to­czy­li z ust pia­nę. Co pa­rę sta­cji trze­ba by­ło wy­no­sić z wo­zu po kil­ku tych nie­szczę­śli­wych szczę­śliw­ców, gdyż za­cho­dzi­ła oba­wa, że w prze­ciw­nym ra­zie po pro­stu pęk­ną od śmie­chu.


— Jak­że re­ago­wa­ły na to or­ga­na ko­le­jo­we? — za­py­tał, ko­rzy­sta­jąc z prze­rwy, krę­py, o ener­gicz­nym pro­fi­lu in­ży­nier Znie­sław­ski.


— Zra­zu są­dzi­li ci pa­no­wie, że wcho­dzi w grę ja­kaś za­ra­za psy­chicz­na, któ­ra z jed­ne­go go­ścia prze­no­si­ła się na in­nych. Lecz gdy po­dob­ne wy­pad­ki za­czę­ły się po­wta­rzać co­dzien­nie i za­wsze w tym sa­mym wo­zie, wpadł je­den z le­ka­rzy ko­le­jo­wych na ge­nial­ny kon­cept. Przy­pusz­cza­jąc, że w wa­go­nie tkwi gdzieś la­secz­nik śmie­chu, któ­ry ochrzcił na­pręd­ce imie­niem ba­cil­lus ri­di­cu­len­tus3 lub też ba­cil­lus ge­la­sti­cus pri­mi­ti­vus, pod­dał za­po­wie­trzo­ny wóz bez­zwłocz­nej de­zyn­fek­cji.


— Cha, cha, cha! — huk­nął nad uchem nie­zrów­na­ne­go cau­seu­ra za­wo­do­wo in­te­re­so­wa­ny są­siad, ja­kiś le­karz z W. — Cie­kaw je­stem, ja­kie­go też użył środ­ka od­ka­ża­ją­ce­go: li­zo­lu czy kar­bo­lu?


— Po­my­lił się sza­now­ny pan; żad­ne­go z wy­mie­nio­nych. Ob­la­no nie­szczę­sny wa­gon od da­chu po szy­ny spe­cjal­nym prze­two­rem wy­na­le­zio­nym ad hoc przez wspo­mnia­ne­go dok­to­ra; by­ła to tak na­zwa­na przez wy­na­laz­cę: la­cri­ma tri­stis, czy­li „łza smut­ne­go”.


— Chi, chi, chi! — krztu­si­ła się w ką­cie ja­kaś da­ma. — Co za zło­ty z pa­na czło­wiek! Chi, chi, chi! Łez­ka smut­ne­go!


— Tak, ła­ska­wa pa­ni — cią­gnął nie­wzru­szo­ny gar­bus — bo wkrót­ce po pusz­cze­niu w po­now­ny obieg uzdro­wień­ca kil­ku po­dróż­nych ode­bra­ło so­bie w nim ży­cie wy­strza­łem z re­wol­we­ru. Ta­kie eks­pe­ry­men­ta msz­czą się, ła­ska­wa pa­ni — do­koń­czył ki­wa­jąc smut­no gło­wą. — Ra­dy­ka­lizm w ta­kich ra­zach nie­zdro­wy.


Na chwi­lę za­pa­dło mil­cze­nie.


— W pa­rę mie­się­cy po­tem — pod­jął ga­wę­dę funk­cjo­na­riusz — ro­ze­szły się po kra­ju alar­mu­ją­ce po­gło­ski o po­ja­wie­niu się tzw. „wo­zu trans­for­ma­cyj­ne­go” — car­rus trans­for­mans, jak go prze­zwał ja­kiś fi­lo­log, po­dob­no jed­na z ofiar no­wej pla­gi. Pew­ne­go dnia za­uwa­żo­no dziw­ne zmia­ny w po­wierz­chow­no­ści kil­ku­na­stu pa­sa­że­rów, któ­rzy od­by­wa­li po­dróż w tym sa­mym fa­tal­nym wo­zie. Oto ro­dzi­na i zna­jo­mi, ocze­ku­ją­cy na dwor­cu, nie mo­gli w ża­den spo­sób przy­znać się do wi­ta­ją­cych ich ser­decz­nie osob­ni­ków, któ­rzy wy­sie­dli z po­cią­gu. Pa­ni sę­dzi­na K., mło­da i po­wab­na bru­net­ka, ze zgro­zą ode­pchnę­ła od sie­bie opa­słe­go je­go­mo­ścia z po­tęż­ną ły­si­ną, któ­ry utrzy­my­wał upar­cie, że jest jej mę­żem. — Pan­na W., ślicz­na 18-let­nia blon­dyn­ka, do­sta­ła spa­zmów w ob­ję­ciach si­wiut­kie­go jak go­łąb i po­da­grycz­ne­go sta­rusz­ka, któ­ry zgło­sił się do niej z bu­kie­tem aza­lii ja­ko „na­rze­czo­ny”. Na­to­miast po­de­szła już w le­ciech pa­ni rad­czy­ni Z. z mi­łym zdu­mie­niem zna­la­zła się u bo­ku ele­ganc­kie­go mło­dzień­ca, od­świe­żo­ne­go cu­dow­nie o lat z gó­rą 40, rad­cy ape­la­cyj­ne­go i mał­żon­ka.


W mie­ście na wia­do­mość o tym zro­bił się ko­lo­sal­ny hu­czek; o ni­czym in­nym nie mó­wio­no, jak tyl­ko o za­gad­ko­wych me­ta­mor­fo­zach. Po mie­sią­cu no­wa sen­sa­cja: za­cza­ro­wa­ni pa­no­wie i pa­nie po­wo­li od­zy­ska­li pier­wot­ny swój wy­gląd, wra­ca­jąc do uświę­co­nej lo­sem po­wierz­chow­no­ści.


— Czy i tym ra­zem od­ka­ża­no wa­gon? — za­py­ta­ła z za­ję­ciem ja­kaś da­ma.


— Nie, ła­ska­wa pa­ni — za­nie­cha­no tych środ­ków ostroż­no­ści. Ow­szem, dy­rek­cja oto­czy­ła wóz szcze­gól­ną pie­czo­ło­wi­to­ścią, gdyż oka­za­ło się, że ko­lej bę­dzie mo­gła cią­gnąć zeń ko­lo­sal­ne zy­ski. Za­czę­to bić na­wet spe­cjal­ne bi­le­ty wstę­pu do cu­dow­ne­go wo­zu, tzw. bi­le­ty trans­for­ma­cyj­ne. Po­pyt na­tu­ral­nie był ogrom­ny. W pierw­szej li­nii zgła­szać się za­czę­ły ca­łe ko­lum­ny sta­ru­szek, brzyd­kich wdów i sta­rych pa­nien, do­ma­ga­jąc się na­tar­czy­wie kar­ty jaz­dy. Kan­dy­dat­ki do­bro­wol­nie pod­bi­ja­ły ce­nę, pła­ci­ły w trój- i czwór­na­sób, prze­ku­py­wa­ły urzęd­ni­ków, kon­duk­to­rów, na­wet tra­ga­rzy. We wo­zie, przed wo­zem i pod wo­zem roz­gry­wa­ły się dra­ma­tycz­ne sce­ny, prze­cho­dzą­ce nie­kie­dy w krwa­we bit­ki. Kil­ka sę­dzi­wych nie­wiast w jed­nej z utar­czek wy­zio­nę­ło du­cha. Strasz­ny przy­kład nie ostu­dził jed­nak żą­dzy od­mło­dze­nia; ma­sa­kra trwa­ła w dal­szym cią­gu. W koń­cu ca­łej tej awan­tu­rze po­ło­żył kres sam cu­dow­ny wóz; oto po dwu­ty­go­dnio­wej trans­for­ma­cyj­nej dzia­łal­no­ści na­gle utra­cił dziw­ną swą moc. Sta­cje przy­bra­ły wy­gląd nor­mal­ny; ka­dry roz­na­mięt­nio­nych sta­ru­szek i star­ców od­pły­nę­ły z po­wro­tem w za­ci­sza do­mo­wych ognisk i za­piec­ków.


Za­milkł i wśród gwa­ru roz­bu­dzo­nych gło­sów, śmie­chów i dow­ci­pów na te­mat pod­da­ny przez opo­wieść wy­mknął się chył­kiem z co­upé4.


Rysz­pans szedł w ślad za nim jak cień. Za­jął go ten ko­le­jarz w po­ce­ro­wa­nej na łok­ciach blu­zie, wy­ra­ża­ją­cy się po­praw­niej niż nie­je­den prze­cięt­ny in­te­li­gent; coś go cią­gnę­ło ku nie­mu, ja­kiś ta­jem­ni­czy prąd sym­pa­tii pchał w stro­nę ory­gi­nal­ne­go ka­le­ki.


Na ko­ry­ta­rzu kla­sy I po­ło­żył mu lek­ko rę­kę na ra­mie­niu:


— Prze­pra­szam pa­na. Czy mo­gę pro­sić o słów pa­rę roz­mo­wy?


Gar­ba­ty uśmiech­nął się za­do­wo­lo­ny.


— Ow­szem. Na­wet wska­żę pa­nu miej­sce, gdzie bę­dzie­my mo­gli swo­bod­nie po­ga­dać. Wóz ten znam na wy­lot.


I po­cią­gnąw­szy pro­fe­so­ra za so­bą, skrę­cił w le­wo, tam gdzie pie­rze­ja prze­dzia­łów za­ła­mu­jąc się prze­cho­dzi­ła w ko­ry­ta­rzyk wio­dą­cy na plat­for­mę. Tu wy­jąt­ko­wo nie by­ło w tej chwi­li ni­ko­go. Ko­le­jarz wska­zał to­wa­rzy­szo­wi ścia­nę za­my­ka­ją­cą ostat­nie co­upé.


— Wi­dzi pan ten ma­ły gzym­sik tu w gó­rze? To jest za­ma­sko­wa­ny za­mek; skryt­ka dla do­stoj­ni­ków ko­lei w wy­jąt­ko­wych wy­pad­kach. Za­raz ją ogląd­nie­my do­kład­niej.


Od­su­nął gzyms, wy­do­był z kie­sze­ni kon­duk­tor­ski klucz i za­ło­żyw­szy w otwór, prze­krę­cił. Wte­dy gład­ko od­wi­nę­ła się w gó­rę sta­lo­wa sto­ra5, od­sła­nia­jąc ma­lut­ki, wy­twor­nie urzą­dzo­ny prze­dział.


— Pro­szę do środ­ka — za­chę­cił ko­le­jarz.


Po chwi­li sie­dzie­li na mięk­kich, pol­stro­wa­nych6 po­dusz­kach, od­cię­ci od gwa­ru i ści­sku za­pusz­czo­ną z po­wro­tem sto­rą.


Funk­cjo­na­riusz pa­trzył na pro­fe­so­ra z wy­ra­zem ocze­ki­wa­nia na twa­rzy. Rysz­pans nie spie­szył z py­ta­niem. Zmarsz­czył czo­ło, za­sa­dził moc­niej mo­nokl i po­grą­żył się w za­du­mę. Po chwi­li za­czął, nie pa­trząc na to­wa­rzy­sza:


— Ude­rzył mnie kon­trast mię­dzy hu­mo­ry­sty­ką opo­wie­dzia­nych przez pa­na zda­rzeń a po­waż­nym na­świe­tle­niem, któ­re ją po­prze­dzi­ło. O ile so­bie przy­po­mi­nam, po­wie­dział pan, że w ostat­nich cza­sach zda­rza­ją się na ko­le­jach za­gad­ko­we ob­ja­wy, któ­re zda­ją się zmie­rzać ku ja­kie­muś ce­lo­wi. Je­śli do­brze zro­zu­mia­łem ton słów, mó­wił pan na se­rio; mia­ło się wra­że­nie, że owe ukry­te ce­le uzna­je pan za waż­kie, mo­że na­wet prze­ło­mo­we...


Twarz gar­bu­sa roz­ja­śnił ta­jem­ni­czy uśmiech:


— I nie po­my­lił się pan... Kon­trast znik­nie, je­że­li owe „we­so­łe” ob­ja­wy poj­mie­my ja­ko szy­der­skie wy­zwa­nie — pro­wo­ka­cję, ja­ko przy­gryw­kę do in­nych, głęb­szych, ni­by pró­bę sił wy­zwa­la­ją­cej się, nie­zna­nej ener­gii.



— All ri­ght! — od­chrząk­nął pro­fe­sor. — Du sub­li­me au ri­di­cu­le il n’y a qu’un pas7. Do­my­śli­łem się cze­goś po­dob­ne­go. Ina­czej nie był­bym wsz­czy­nał dys­ku­sji.


— Na­le­ży pan do nie­licz­nych wy­jąt­ków; w ogó­le do­tąd zna­la­złem w po­cią­gu tyl­ko siedm osób, któ­re głę­biej po­ję­ły te hi­sto­rie i oświad­czy­ły go­to­wość za­pusz­cze­nia się wraz ze mną w la­bi­rynt kon­se­kwen­cji. Mo­że w pa­nu po­zy­skam ósme­go ochot­ni­ka?


— To bę­dzie za­le­ża­ło od stop­nia i ja­ko­ści ob­ja­śnień, któ­re mi pan dłuż­ny.


— Oczy­wi­ście. Po to tu­taj je­stem. — Przede wszyst­kim po­wi­nien pan wie­dzieć, że ta­jem­ni­cze wa­go­ny wy­szły na li­nię wprost ze śle­pe­go to­ru.


— Co to ma zna­czyć?


— To zna­czy, że przed pusz­cze­niem ich w obieg od­po­czy­wa­ły czas dłuż­szy na śle­pym to­rze i od­dy­cha­ły je­go spe­cy­ficz­ną at­mos­fe­rą.


— Nie ro­zu­miem. Przede wszyst­kim co to jest śle­py tor?


— Ubocz­na, wzgar­dzo­na od­rośl szyn, sa­mot­ne od­ga­łę­zie­nie to­ru, roz­cią­gnię­te na prze­strze­ni 50–100 m, bez wyj­ścia, bez wy­lo­tu, za­mknię­te sztucz­nym wzgó­rzem i ram­pą kre­so­wą. Ni­by uschła ga­łąź zie­lo­ne­go drze­wa, ni­by ki­kut oka­le­cza­łej rę­ki...


Ze słów ko­le­ja­rza pły­nął głę­bo­ki, tra­gicz­ny li­ryzm. Pro­fe­sor pa­trzył nań zdu­mio­ny.


— Wo­kół za­nie­dba­nie. Ziel­ska prze­ra­sta­ją za­rdze­wia­łe szy­ny; buj­ne, po­lne tra­wy, ło­bo­da, ru­mian dzi­ki i oset. Z bo­ku od­pa­da na po­ły stru­pie­sza­ła zwrot­ni­ca z wy­bi­tym szkłem la­tar­ni, któ­rej no­cą nie ma ko­mu za­pa­lić. Bo i po co? Tor to prze­cież za­mknię­ty; nie uje­dziesz nim da­lej jak 100 m. Opo­dal na li­niach wre ruch pa­ro­wo­zów, tęt­ni ży­cie, pul­su­ją ko­le­jo­we ar­te­rie. Tu wiecz­nie ci­cho. Cza­sem za­błą­ka się w dro­dze ma­szy­na prze­to­ko­wa, cza­sem wto­czy nie­chęt­nie wóz od­szy­bo­wa­ny; nie­kie­dy wje­dzie na dłuż­szy spo­czy­nek znisz­czo­ny jaz­dą wa­gon, za­to­czy się cięż­ko, le­ni­wo i sta­nie nie­my na ca­łe mie­sią­ce lub la­ta. W zmur­sza­łym da­chu pta­szek uwi­je gniazd­ko i wy­kar­mi mło­de, w roz­pa­dli­nie po­mo­stu rzu­ci się ziel­sko, wy­try­śnie ga­łąz­ka wi­kli­ny. Nad ru­da­wą ta­śmą szyn po­chy­la zwich­nię­te ra­mio­na po­psu­ty se­ma­for i bło­go­sła­wi smęt­ko­wi ru­iny...


Głos ko­le­ja­rza za­ła­mał się. Pro­fe­sor od­czuł je­go wzru­sze­nie; li­ryzm opi­su zdu­miał go i prze­jął za­ra­zem. Lecz skąd ta nu­ta rzew­no­ści?


— Od­czu­łem — pod­jął po cza­sie — po­ezję śle­pe­go to­ru, lecz nie umiem wy­tłu­ma­czyć so­bie, jak at­mos­fe­ra je­go mo­że wy­wo­łać wspo­mnia­ne ob­ja­wy.


— Z po­ezji owej — ob­ja­śnił gar­ba­ty — wie­je głę­bo­ki mo­tyw tę­sk­no­ty — tę­sk­no­ty ku nie­skoń­czo­nym da­lom, do któ­rych do­stęp za­mknię­ty kop­cem gra­nicz­nym, za­gwoż­dżo­ny drew­nem ram­py. Tuż obok pę­dzą po­cią­gi, po­my­ka­ją w sze­ro­ki, pięk­ny świat ma­szy­ny — tu tę­pa gra­ni­ca tra­wia­ste­go wzgó­rza. Tę­sk­no­ta upo­śle­dze­nia. — Czy ro­zu­mie pan? — Tę­sk­no­ta bez na­dziei zisz­czeń ro­dzi po­gar­dę i na­sy­ca się so­bą, aż prze­ro­śnie mo­cą pra­gnień szczę­śli­wą rze­czy­wi­stość... przy­wi­le­ju. Ro­dzą się tu uta­jo­ne si­ły, gro­ma­dzą od lat nie zisz­czo­ne mo­ce. Kto wie, czy nie wy­buch­ną ży­wio­łem? A wte­dy prze­ści­gną co­dzien­ność i speł­nią za­da­nia wyż­sze, pięk­niej­sze niż rze­czy­wi­stość. Się­gną po­za nią...


— A czy moż­na wie­dzieć, gdzie się znaj­du­je ów tor? Przy­pusz­czam, miał pan na my­śli pe­wien ści­śle okre­ślo­ny?


— Hm — uśmiech­nął się — to za­le­ży. Za­pew­ne ja­kiś je­den był punk­tem wyj­ścia. Lecz śle­pych to­rów peł­no jest wszę­dzie przy każ­dej sta­cji. Mo­że być ten, mo­że być ów.


— Tak, tak, ale mnie cho­dzi o ten, z któ­re­go wy­je­cha­ły na li­nię owe wa­go­ny.


Gar­bus po­krę­cił nie­cier­pli­wie gło­wą:


— Nie ro­zu­mie­my się. Kto wie, mo­że ta­jem­ni­czy tor da się od­kryć wszę­dzie? Tyl­ko go trze­ba umieć od­szu­kać, wy­tro­pić — trze­ba umieć wpaść nań, za­je­chać, wdro­żyć się w je­go ko­le­inę. — Do­tąd uda­ło się to jed­ne­mu.


Prze­rwał, wpa­tru­jąc się w pro­fe­so­ra głę­bią fioł­ko­wo opa­li­zu­ją­cych oczu.


— Ko­mu? — za­py­tał tam­ten ma­chi­nal­nie.


— Dróż­ni­ko­wi Wió­ro­wi. Waw­rzy­niec Wiór, gar­ba­ty, upo­śle­dzo­ny przez na­tu­rę dróż­nik, jest dziś kró­lem śle­pych to­rów, ich smut­ną, tę­sk­nią­cą do wy­zwo­lin du­szą.


— Zro­zu­mia­łem — szep­nął Rysz­pans.


— Dróż­nik Wiór — koń­czył na­mięt­nie ko­le­jarz — nie­gdyś uczo­ny, my­śli­ciel, fi­lo­zof — rzu­co­ny igrasz­ką lo­su po­mię­dzy szy­ny wzgar­dzo­ne­go to­ru — do­bro­wol­ny straż­nik za­po­mnia­nych li­nij — fa­na­tyk wśród lu­dzi...


Po­wsta­li, zmie­rza­jąc ku wyj­ściu. Rysz­pans po­dał mu rę­kę.


— Zgo­da — rzekł moc­no.


Drzwi od­su­nę­ły się i wy­szli na ku­ry­tarz.


— Do ry­chłe­go wi­dze­nia — po­że­gnał gar­bus — idę na dal­szy po­łów dusz. Po­zo­sta­ły mi jesz­cze trzy wo­zy...


I znik­nął w drzwiach plat­for­my przej­ścio­wej.


Pro­fe­sor zbli­żył się w za­du­mie do okna, za­ciął cy­ga­ro i za­pa­lił.


Ze­wnątrz pa­no­wa­ła ciem­ność. Tyl­ko świa­tła lamp wy­zie­ra­ją­ce w prze­strzeń czwo­ro­ką­ta­mi okien prze­su­wa­ły się szyb­ko po zbo­czach na­sy­pu w prze­lot­nym wy­wia­dzie: po­ciąg prze­bie­gał ja­kieś pu­ste łą­ki i pa­stwi­ska...


Ja­kiś męż­czy­zna zbli­żył się do pro­fe­so­ra, pro­sząc o „ogień”, Rysz­pans zdmuch­nął po­piół z cy­ga­ra i grzecz­nie po­dał je nie­zna­jo­me­mu.


— Dzię­ku­ję. In­ży­nier Znie­sław­ski — przed­sta­wił się.


Za­wią­za­ła się roz­mo­wa.


— Czy nie za­uwa­żył pan, jak się na­gle wy­lud­ni­ło? — za­py­tał in­ży­nier, rzu­ca­jąc wko­ło okiem. — Ko­ry­tarz cał­kiem wol­ny. Za­glą­da­łem do dwóch prze­dzia­łów, by z przy­jem­no­ścią stwier­dzić, że jest w nich spo­ro miej­sca.


— Cie­kaw je­stem — pod­chwy­cił Rysz­pans — ja­ki też stan rze­czy po in­nych kla­sach.


— Mo­że­my ogląd­nąć!

I prze­szli pa­rę wo­zów ku koń­co­wi po­cią­gu. Ja­koż wszę­dzie za­uwa­ży­li znacz­ny uby­tek po­dróż­nych.


— To dziw­ne — rzekł pro­fe­sor — przed pół­go­dzi­ną jesz­cze tłok był okrop­ny, w prze­cią­gu zaś te­go krót­kie­go cza­su po­ciąg za­trzy­mał się tyl­ko raz.


— Rze­czy­wi­ście — po­twier­dził Znie­sław­ski. — Wi­docz­nie wte­dy wy­sia­dło ty­le osób. Jak na jed­ną sta­cję, i to dru­go­rzęd­ną, od­pływ za­gad­ko­wy.


Usie­dli na jed­nej z ła­wek kla­sy II. Pod oknem roz­ma­wia­ło pół­gło­sem dwóch męż­czyzn. Po­chwy­ci­li ury­wek roz­mo­wy:


— Wie pan — mó­wił je­den z pa­sa­że­rów o biu­ro­kra­tycz­nym wy­glą­dzie — coś mnie ku­si do opusz­cze­nia te­go po­cią­gu.


— Szcze­gól­ne! — od­po­wie­dział dru­gi — mnie rów­nież. Głu­pie uczu­cie. Po­wi­nie­nem być dzi­siaj ko­niecz­nie w Za­szu­miu i spe­cjal­nie ja­dę w tym kie­run­ku — mi­mo to wy­sią­dę już na naj­bliż­szej sta­cji i za­cze­kam na po­ciąg po­ran­ny. Co za mi­trę­ga i stra­ta cza­su!


— Pój­dę za pań­skim przy­kła­dem, cho­ciaż i mnie to na­der nie na rę­kę. Spóź­nię się do biu­ra o pa­rę go­dzin. Lecz nie mo­gę ina­czej. Ja tym po­cią­giem da­lej nie po­ja­dę.


— Prze­pra­szam — wmie­szał się in­ży­nier. — Co wła­ści­wie zmu­sza pa­nów do tak nie­wy­god­ne­go dla nich opusz­cze­nia po­cią­gu?


— Nie wiem — od­po­wie­dział urzęd­nik. — Ja­kieś nie­okre­ślo­ne uczu­cie.


— Ni­by we­wnętrz­ny na­kaz — ob­ja­śniał to­wa­rzysz.


— A mo­że dusz­na, nie­wy­tłu­ma­czo­na trwo­ga? — pod­dał Rysz­pans, przy­mru­ża­jąc tro­chę zło­śli­wie oko.


— Mo­że — od­parł spo­koj­nie pa­sa­żer — lecz nie wsty­dzę się te­go. Uczu­cie, któ­re­go do­zna­ję w tej chwi­li, jest tak spe­cjal­ne, tak sui ge­ne­ris8, że nie po­kry­wa się wła­ści­wie z tym, co zwy­kli­śmy na­zy­wać stra­chem.


Znie­sław­ski spoj­rzał po­ro­zu­mie­waw­czo na pro­fe­so­ra.


— Mo­że przej­dzie­my da­lej?


Po chwi­li zna­leź­li się w prze­rze­dzo­nym moc­no prze­dzia­le kla­sy III. W dy­mie cy­gar sie­dzia­ło tu trzech męż­czyzn i dwie ko­bie­ty. Jed­na z nich, mło­da, ho­ża miesz­czan­ka, mó­wi­ła do to­wa­rzysz­ki:


— Dziw­na ta pa­ni Zie­tul­ska! — Je­cha­ła ze mną do Żup­ni­ka, a tym­cza­sem wy­sia­dła w po­ło­wie dro­gi, 4 mi­le przed me­tą.


— Nie mó­wi­ła, dla­cze­go? — ba­da­ła dru­ga ko­bie­ta.


— Ow­szem, lecz nie wy­da­je mi się, by tak by­ło na­praw­dę. Po­dob­no na­gle za­sła­bła i nie mo­gła da­lej je­chać po­cią­giem. Bóg ra­czy wie­dzieć, co to ta­kie­go.


— A tych pa­ru je­go­mo­ściów, któ­rzy so­bie obie­cy­wa­li tak gło­śno za­ba­wę w Gro­niu ju­tro ra­no, czy nie wy­sia­dło już w Py­to­miu? Już po­za Tu­ro­niem przy­ci­chli ja­koś i za­czę­li się krę­cić nie­spo­koj­nie po wo­zie — a po­tem na­gle jak­by ich wy­mio­tło z prze­dzia­łu. Wie pa­ni — i mnie tu ja­koś nie­swo­jo...


W są­sied­nim wo­zie wy­czu­li obaj męż­czyź­ni na­strój zde­ner­wo­wa­nia i nie­po­ko­ju. Lu­dzie gwał­tow­nie ścią­ga­li pa­kun­ki z sia­tek, wy­glą­da­li nie­cier­pli­wie przez okna, ci­snę­li się je­den przez dru­gie­go do wyj­ścia na plat­for­mę.


— Co u li­cha? — mruk­nął Rysz­pans — cał­kiem wy­twor­ne to­wa­rzy­stwo — sa­mi ele­ganc­cy pa­no­wie i da­my. Dla­cze­go ci lu­dzie chcą ko­niecz­nie wy­siąść na naj­bliż­szej sta­cji? O ile so­bie przy­po­mi­nam, jest to ja­kaś za­pa­dła mie­ści­na.


— Istot­nie — przy­znał in­ży­nier — jest nią Dro­hi­czyn, przy­sta­nek śród­pol­ny — świat de­ska­mi za­bi­ty. Po­dob­no jest tyl­ko sta­cja, pocz­ta i po­ste­ru­nek żan­dar­me­rii. Hm... cie­ka­we! Co oni tam bę­dą ro­bi­li po no­cy?


Spoj­rzał na ze­ga­rek:


— Do­pie­ro dru­ga nad ra­nem.


— Hm, hm... — po­krę­cił gło­wą pro­fe­sor. — Przy­po­mnia­ły mi się cie­ka­we wnio­ski, któ­re wy­cią­gnął pe­wien psy­cho­log po prze­stu­dio­wa­niu sta­ty­sty­ki strat w ka­ta­stro­fach ko­le­jo­wych.


— Pro­szę — do ja­kich też do­szedł wy­ni­ków?


— Stwier­dził, że sto­sun­ko­wo stra­ty są znacz­nie mniej­sze, niż by moż­na przy­pusz­czać. Sta­ty­sty­ka wy­ka­zu­je, że po­cią­gi, któ­re ule­gły ka­ta­stro­fie, by­ły za­wsze sła­biej ob­sa­dzo­ne niż in­ne. Wi­docz­nie lu­dzie wy­sia­da­li w po­rę lub też w ogó­le re­zy­gno­wa­li z jaz­dy fa­tal­nym po­cią­giem; in­nych za­trzy­my­wa­ła przed sa­mą po­dró­żą ja­kaś nie­spo­dzie­wa­na prze­szko­da, część ule­gła na­głej nie­dy­spo­zy­cji lub dłuż­szej cho­ro­bie.


— Ro­zu­miem — rzekł Znie­sław­ski — wszyst­ko za­le­ża­ło od na­si­le­nia in­stynk­tu sa­mo­za­cho­waw­cze­go, któ­ry sto­sow­nie do na­pię­cia przy­bie­rał roz­ma­ite od­cie­nie; u jed­nych sil­niej­sze, u dru­gich sła­biej pod­kre­ślo­ne. — Więc pan są­dzi, że i to, co się tu­taj wi­dzi i sły­szy, moż­na tłu­ma­czyć w po­dob­ny spo­sób?


— Nie wiem. Na­su­nę­ło mi się tyl­ko ta­kie sko­ja­rze­nie. Zresz­tą gdy­by na­wet, to rad je­stem, że nada­rzy­ła się spo­sob­ność ob­ser­wo­wa­nia fe­no­me­nu. Wła­ści­wie po­wi­nie­nem był wy­siąść na po­przed­niej sta­cji, któ­ra by­ła ce­lem mej po­dró­ży. Jak pan wi­dzi, ja­dę da­lej „z wła­snej pil­no­ści”.


— To pięk­nie z pań­skiej stro­ny — pod­kre­ślił z uzna­niem in­ży­nier — ja też wy­trzy­mam na po­ste­run­ku. Cho­ciaż przy­znam się pa­nu, od pew­ne­go cza­su do­zna­ję rów­nież szcze­gól­niej­sze­go uczu­cia: jest to ni­by nie­po­kój, ni­by na­pię­te ocze­ki­wa­nie. Czy pan rze­czy­wi­ście wol­ny od tych sen­sa­cji?


— No... nie — wy­ce­dził po­wo­li pro­fe­sor. — Ma pan słusz­ność. Coś jest w po­wie­trzu: nie je­ste­śmy tu­taj cał­kiem nor­mal­ni. Lecz u mnie sku­tek ob­ja­wia się za­in­te­re­so­wa­niem, co bę­dzie da­lej, co się z te­go wy­wią­że.


— W ta­kim ra­zie sto­imy obaj na jed­nej plat­for­mie. Są­dzę na­wet, że ma­my kil­ku to­wa­rzy­szy. Wpływ Wió­ra, jak wi­dzę, za­to­czył pew­ne krę­gi.


Twarz pro­fe­so­ra drgnę­ła:


— Więc i pan zna te­go czło­wie­ka?


— Na­tu­ral­nie. Wy­czu­łem w pa­nu je­go stron­ni­ka. Niech ży­je brac­two śle­pe­go to­ru!


Okrzyk in­ży­nie­ra prze­rwał zgrzyt ha­mo­wa­nych kół wo­zu: po­ciąg za­trzy­mał się przed sta­cją. Przez otwar­te drzwi wa­go­nów wy­sy­pa­ły się tłu­my po­dróż­nych. W bla­dym świe­tle lamp sta­cyj­nych wi­dać by­ło twa­rze urzęd­ni­ka ru­chu i je­dy­ne­go na ca­ły przy­sta­nek zwrot­ni­cze­go, któ­rzy ze zdu­mie­niem ob­ser­wo­wa­li nie­zwy­kły w Dro­hi­czy­nie na­pływ go­ści.


— Pa­nie na­czel­ni­ku — py­tał po­kor­nie ja­kiś ele­ganc­ki pan w cy­lin­drze — bę­dzie tu gdzie prze­no­co­wać?


— Chy­ba na blo­ku na pod­ło­dze — pro­szę wiel­moż­ne­go pa­na — wy­rę­czył w od­po­wie­dzi zwrot­ni­czy.


— Bę­dzie trud­no z noc­le­giem, ła­ska­wa pa­ni — tłu­ma­czył ja­kiejś da­mie w gro­no­sta­jach na­czel­nik. — Do naj­bliż­szej wsi dwie go­dzi­ny dro­gi.


— Je­zus, Ma­ria! To­śmy wpa­dli! — bia­dał w tłu­mie cien­ki, nie­wie­ści gło­sik.


— Jaz­da! — roz­ka­zał znie­cier­pli­wio­ny urzęd­nik.


— Jaz­da, jaz­da! — po­wtó­rzy­ły w ciem­no­ści dwa nie­pew­ne gło­sy.


Po­ciąg ru­szył. W chwi­li, gdy już sta­cja za­su­wa­ła się w mro­ki no­cy, Znie­sław­ski wy­chy­lo­ny przez okno wska­zał pro­fe­so­ro­wi gru­pę lu­dzi z bo­ku pe­ro­nu:


— Wi­dzi pan tych na le­wo, pod ścia­ną?


— Oczy­wi­ście, to są kon­duk­to­rzy na­sze­go po­cią­gu.


— Cha, cha, cha!... — za­śmiał się in­ży­nier. — Pa­nie pro­fe­so­rze, pe­ri­cu­lum in mo­ra!9 Szczu­ry opusz­cza­ją sta­tek. Zły znak!


— Cha, cha, cha! — wtó­ro­wał pro­fe­sor. — Po­ciąg bez kon­duk­to­rów! Hu­laj du­sza po wa­go­nach!


— No, no — uspo­ka­jał Znie­sław­ski — tak źle nie jest. Zo­sta­ło dwóch. Patrz pan — tam je­den za­mknął w tej chwi­li prze­dział — dru­gie­go wi­dzia­łem w mo­men­cie od­jaz­du, jak wska­ki­wał na sto­pień.


— Stron­ni­cy Wió­ra — ob­ja­śnił Rysz­pans. — War­ta­ło­by się prze­ko­nać, ile też osób po­zo­sta­ło w po­cią­gu.


Prze­szli pa­rę wo­zów. W jed­nym za­sta­li ja­kie­goś za­kon­ni­ka o asce­tycz­nym wy­ra­zie twa­rzy za­to­pio­ne­go w mo­dli­twie, w in­nym dwóch męż­czyzn sta­ran­nie ogo­lo­nych, wy­glą­da­ją­cych na ak­to­rów; kil­ka wa­go­nów świe­ci­ło bez­względ­ną pust­ką. Na ko­ry­ta­rzu bie­gną­cym wzdłuż prze­dzia­łu kla­sy II krę­ci­ło się pa­rę osób z wa­liz­ka­mi w rę­ku; oczy ich nie­spo­koj­ne, ru­chy ner­wo­we zdra­dza­ły pod­nie­ce­nie.


— Za­pew­ne chcie­li już wy­siąść w Dro­hi­czy­nie — rzu­cił przy­pusz­cze­nie in­ży­nier — lecz w ostat­niej chwi­li roz­my­śli­li się.


— I te­raz ża­łu­ją — do­po­wie­dział Rysz­pans.


W tej chwi­li uka­zał się na plat­for­mie gar­ba­ty bud­nik. Na twa­rzy je­go grał groź­ny, de­mo­nicz­ny uśmiech. Za nim wy­cią­gnię­tym sze­re­giem po­stę­po­wa­ło kil­ku po­dróż­nych. Prze­cho­dząc obok pro­fe­so­ra i je­go to­wa­rzy­sza, Wiór po­wi­tał ich jak do­bry zna­jo­my:


— Re­wia skoń­czo­na. Pro­szę pa­nów za mną.


U wy­lo­tu ko­ry­ta­rza roz­legł się krzyk ko­bie­ty. Męż­czyź­ni spoj­rze­li w tę stro­nę i spo­strze­gli zni­ka­ją­cą w otwo­rze od­chy­lo­nych drzwi po­stać ja­kie­goś pa­sa­że­ra.


— Wy­padł czy wy­sko­czył? — ode­zwa­ło się pa­rę gło­sów.


Jak­by w od­po­wiedź za­nu­rzył się w cze­luść prze­strze­ni dru­gi pa­sa­żer, za nim po­dą­żył trze­ci, za tym rzu­ci­ła się w dzi­kiej uciecz­ce resz­ta zde­ner­wo­wa­nej gru­py.


— Po­wa­rio­wa­li?! — za­py­tał ktoś w głę­bi. — Wy­ska­ki­wać z po­cią­gu w peł­nym bie­gu? No, no...


— Znać spiesz­no im by­ło na zie­mię — szy­dził in­ży­nier.


I nie przy­pi­su­jąc już więk­szej wa­gi zaj­ściu, wró­ci­li do prze­dzia­łu, w któ­rym znik­nął tym­cza­sem dróż­nik. Tu prócz Wió­ra za­sta­li dzie­sięć osób, w tym dwóch kon­duk­to­rów i trzy ko­bie­ty. Wszy­scy zaj­mo­wa­li miej­sca na ław­kach, wpa­trze­ni z uwa­gą w gar­ba­te­go bud­ni­ka, któ­ry sta­nął w po­środ­ku prze­dzia­łu.


— Pa­no­wie i pa­nie! — za­czął, obej­mu­jąc obec­nych pło­mien­nym spoj­rze­niem. — Wszyst­kich nas ra­zem wraz ze mną jest 13. Fa­tal­na licz­ba! Nie... — po­my­li­łem się, 14 wraz z ma­szy­ni­stą — a to też mój czło­wiek. Garst­ka to, garst­ka, lecz dla mnie wy­star­czy...


Ostat­nie sło­wa do­mó­wił pół­gło­sem jak­by do sie­bie i umilkł na chwi­lę. Sły­chać by­ło tyl­ko ło­skot szyn i tur­kot kół wa­go­no­wych.


— Pa­no­wie i pa­nie! — pod­jął Wiór. — Na­de­szła chwi­la oso­bli­wa, chwi­la zisz­cze­nia wie­lo­let­nich tę­sk­not. Po­ciąg ten już do nas na­le­ży — opa­no­wa­li­śmy go nie­po­dziel­nie; ży­wio­ły ob­ce, obo­jęt­ne lub wro­gie wy­dzie­lo­ne już z je­go or­ga­ni­zmu. Pa­nu­je tu bez­względ­nie at­mos­fe­ra śle­pe­go to­ru i je­go moc. Za chwi­lę moc ta ma się ob­ja­wić. Kto nie czu­je się do­sta­tecz­nie przy­go­to­wa­nym, nie­chaj cof­nie się w po­rę; po­tem mo­że być za póź­no. Za ca­łość i bez­pie­czeń­stwo rę­czę. Prze­strzeń wol­na i drzwi otwar­te. — Więc? — rzu­cił wko­ło ba­daw­cze spoj­rze­nie. — Więc nikt się nie co­fa?


Od­po­wie­dzia­ło głę­bo­kie, tęt­nią­ce przy­spie­szo­nym od­de­chem dwu­na­stu ludz­kich pier­si mil­cze­nie.


Wiór uśmiech­nął się try­um­fu­ją­co:


— Za­tem do­brze. Wszy­scy tu po­zo­sta­ją z wła­snej, do­brej wo­li, każ­dy sam od­po­wia­da za swój krok w tej chwi­li.


Po­dróż­ni mil­cze­li. Nie­spo­koj­ne ich, tle­ją­ce go­rącz­ko­wym świa­tłem oczy nie scho­dzi­ły z twa­rzy dróż­ni­ka. Jed­na z ko­biet do­sta­ła na­gle hi­ste­rycz­ne­go śmie­chu, któ­ry pod spo­koj­nym, zim­nym spoj­rze­niem Wió­ra na­gle ustą­pił. Bud­nik wy­do­był z za­na­drza czwo­ro­bocz­ną tek­tu­rę z ja­kimś ry­sun­kiem:


— Oto na­sza do­tych­cza­so­wa dro­ga — wska­zał pal­cem na po­dwój­ną li­nię czer­nie­ją­cą na pa­pie­rze. — Tu­taj po pra­wej ten ma­ły punkt — to Dro­hi­czyn, któ­ry przed chwi­lą mi­nę­li­śmy; ten dru­gi, więk­szy, w gó­rze — to Groń, koń­co­wa sta­cja na tej li­nii. Lecz my do niej już nie do­trze­my — ta me­ta już nam te­raz obo­jęt­na.


Prze­rwał, wpa­tru­jąc się in­ten­syw­nie w ry­su­nek. — Dreszcz gro­zy wstrzą­snął słu­cha­czy. Sło­wa Wió­ra pa­da­ły na du­sze cięż­ko, jak roz­to­pio­ny ołów.


— A tu, na le­wo — ob­ja­śniał w dal­szym cią­gu, prze­su­wa­jąc wskaź­nik rę­ki — wy­kwi­ta pą­so­wa li­nia. Wi­dzi­cie ją, jak wi­je się czer­wo­nym szla­kiem, od­da­la­jąc co­raz bar­dziej od to­ru głów­ne­go?... To li­nia śle­pe­go to­ru. Na nią ma­my wje­chać...


Znów za­milkł i stu­dio­wał krwa­wą wstę­gę.


Ze­wnątrz przed­sta­wiał się ło­mot roz­pę­ta­nych kół; po­ciąg wi­docz­nie po­dwo­ił chy­żość i pę­dził z sza­lo­ną fu­rią.


Dróż­nik mó­wił:


— Chwi­la na­de­szła. Nie­chaj każ­dy przy­bie­rze po­zy­cję sie­dzą­cą lub niech się po­ło­ży. Tak... do­brze — koń­czył, prze­cho­dząc uważ­nym spoj­rze­niem po­dróż­nych, któ­rzy jak za­hip­no­ty­zo­wa­ni speł­ni­li zle­ce­nie. — Te­raz mo­gę za­cząć. Bacz­ność! Za mi­nu­tę zba­cza­my...


Trzy­ma­jąc pra­wą rę­ką ry­su­nek na po­zio­mie oczu, wpa­trzył się weń raz jesz­cze fa­na­tycz­ną mo­cą roz­sze­rzo­nych na­gle źre­nic... Wtem ze­sztyw­niał jak drew­no, wy­pu­ścił z rąk tek­tu­rę i jak zlo­do­wa­cia­ły sta­nął bez ru­chu w środ­ku prze­dzia­łu; oczy po­de­szły w gó­rę tak sil­nie, że wi­dać by­ło tyl­ko brzeg bia­łek, twarz przy­bra­ła wy­raz ka­mien­ny. Na­gle za­czął iść ku otwar­te­mu oknu kro­kiem drew­nia­nym jak au­to­mat... Oparł się o ra­mę dol­ną jak bel­ka, od­bił no­ga­mi od pod­ło­gi i wy­chy­lił po­ło­wą cia­ła w prze­strzeń; po­stać je­go, wy­cią­gnię­ta sztyw­nie po­za okno jak igła ma­gne­su, za­wa­ha­ła się pa­rę ra­zy na osi ra­my i usta­wi­ła pod ką­tem do ścia­ny wa­go­nu...


Wtem roz­legł się pie­kiel­ny trzask jak­by dru­zgo­ta­nych wa­go­nów, wście­kły gru­chot kru­szo­ne­go że­la­zi­wa, ło­mot sztab, zde­rza­ków, kłań­ca­nie roz­hu­ka­nych kół i łań­cu­chów. Wśród zgieł­ku roz­sz­cze­pio­nych, zda się na drza­zgi, ła­wek, wa­lą­cych się drzwi, wśród ru­mo­ru za­pa­da­ją­cych się po­wał, pod­łóg, ścian, wśród szczę­ku pę­ka­ją­cych rur, prze­wo­dów, zbior­ni­ków za­ję­czał roz­pacz­li­wy gwizd lo­ko­mo­ty­wy...


Na­gle wszyst­ko za­mil­kło, wbi­ło się w zie­mię, roz­wia­ło i uszy na­peł­nił wiel­ki, po­tęż­ny, bez­kre­sny szum...


I owi­nę­ło świat ca­ły na dłu­gi, dłu­gi czas owo szu­mią­ce trwa­nie, i zda­wa­ło się, że gra­ją pieśń groź­ną wszyst­kie ziem­skie wo­do­spa­dy i że sze­lesz­czą bez­li­kiem li­ści wszyst­kie ziem­skie drze­wa... Po­tem i to zgłu­chło i nad świa­tem roz­la­ła się wiel­ka ci­sza mro­ku. W prze­stwo­rzach mar­twych i nie­mych roz­po­ście­ra­ły się czy­jeś nie­wi­dzial­ne, czy­jeś bar­dzo pie­ści­we rę­ce i gła­dzi­ły ko­ją­co ki­ry10 prze­strze­ni. A pod tą ła­god­ną piesz­czo­tą roz­chy­bo­ta­ły się ja­kieś mięk­kie fa­le, nad­pły­nę­ły ci­chy­mi ru­na­mi i uko­ły­sa­ły na sen... Na słod­ki, ci­chy sen...







W ja­kiejś chwi­li pro­fe­sor ock­nął się. Spoj­rzał pół­przy­tom­ny na oto­cze­nie i za­uwa­żył, że jest w pu­stym prze­dzia­le. Ogar­nę­ło go nie­okre­ślo­ne uczu­cie ob­co­ści; wszyst­ko po­za nim wy­da­ło się ja­kieś in­ne, ja­kieś no­we, czymś, do cze­go trze­ba się by­ło do­pie­ro przy­zwy­cza­ić. Lecz przy­sto­so­wa­nie szło dziw­nie opor­nie i po­wo­li. Trze­ba by­ło po pro­stu zmie­nić zu­peł­nie „punkt wi­dze­nia i pa­trze­nia” na rze­czy. Rysz­pans miał wra­że­nie czło­wie­ka, któ­ry wy­cho­dzi na świa­tło dnia po dłu­giej wę­drów­ce w mi­lo­wej dłu­go­ści tu­ne­lu. Prze­cie­rał ośle­płe od ciem­no­ści oczy, ście­rał mgłę prze­sła­nia­ją­cą wi­dok. Za­czął przy­po­mi­nać...


W my­śli prze­su­wa­ły się ko­lej­no wy­pło­wia­łe ob­ra­zy wspo­mnień, któ­re po­prze­dzi­ły... to. Ja­kiś huk, ło­mot, ja­kiś na­gły, ni­we­lu­ją­cy wszyst­kie wra­że­nia i świa­do­mość udar...


— Ka­ta­stro­fa! — za­ma­ja­czy­ło nie­wy­raź­nie.


Spoj­rzał uważ­nie po so­bie, po­wiódł rę­ką po twa­rzy, po czo­le — nic! Ani kro­pli krwi, żad­ne­go bó­lu.


— Co­gi­to — er­go sum11! — za­wy­ro­ko­wał wresz­cie.


Przy­szła ocho­ta przej­ścia się po prze­dzia­le. Opu­ścił miej­sce, pod­niósł no­gę i... za­wi­snął pa­rę ca­li nad pod­ło­gą.


— Tam do li­cha! — mruk­nął zdu­mio­ny. — Stra­ci­łem cię­żar wła­ści­wy czy co? Czu­ję się lek­ki jak pió­ro.


I po­wę­dro­wał w gó­rę aż pod strop wo­zu.


— Ale co też się sta­ło z tam­ty­mi? — przy­po­mniał so­bie, scho­dząc ku drzwiom do są­sied­nie­go prze­dzia­łu.


U wej­ścia spo­strzegł w tej chwi­li in­ży­nie­ra, któ­ry unie­sio­ny rów­nież pa­rę cen­ty­me­trów nad pod­ło­gą, ści­skał mu ser­decz­nie rę­kę.


— Wi­tam ko­cha­ne­go pa­na! I pan, wi­dzę, nie­zu­peł­nie w po­rząd­ku z pra­wa­mi cięż­ko­ści?


— Ha, cóż ro­bić? — wes­tchnął z re­zy­gna­cją Rysz­pans. — Pan nie ra­nio­ny?


— Broń Bo­że! — za­pew­nił Znie­sław­ski. — Je­stem ca­ły i zdrów jak ry­ba. Przed chwi­lą do­pie­ro prze­bu­dzi­łem się.


— Szcze­gól­ne prze­bu­dze­nie. — Cie­kaw też je­stem, gdzie się wła­ści­wie znaj­du­je­my?


— Ja rów­nież. Pę­dzi­my, zda­je się, z za­wrot­ną chy­żo­ścią12.


Wyj­rze­li przez okno. — Nic — pust­ka. Tyl­ko sil­ny chłod­ny prąd wie­ją­cy z ze­wnątrz na­su­wał przy­pusz­cze­nie, że po­ciąg le­ci jak fu­ria.


— To dziw­ne — za­uwa­żył Rysz­pans. — Ab­so­lut­nie nic nie wi­dzę. Pust­ka w gó­rze, pust­ka w do­le, pust­ka przede mną.


— A to sen­sa­cje! Jest ni­by dzień, bo ja­sno, lecz słoń­ca nie wi­dać, a mgły nie ma.


— Pły­nie­my jak­by w prze­stwo­rzu. Któ­ra też mo­że być go­dzi­na?


Spoj­rze­li rów­no­cze­śnie na ze­gar­ki. Po chwi­li in­ży­nier pod­niósł oczy na to­wa­rzy­sza i spo­tkał się z je­go spoj­rze­niem mó­wią­cym to sa­mo:


— Nic od­czy­tać nie mo­gę. Go­dzi­ny zla­ły się w czar­ną fa­li­stą li­nię...


— Po któ­rej wska­zów­ki prze­su­wa­ją się błęd­nym, nic nie mó­wią­cym ru­chem.


— Fa­le trwa­nia prze­le­wa­ją­ce się jed­na w dru­gą, bez po­cząt­ku i koń­ca...


— Zmierzch cza­su...


— Patrz pan! — za­wo­łał na­gle Znie­sław­ski, wska­zu­jąc rę­ką na prze­ciw­le­głą ścia­nę wo­zu. — Wi­dzę przez tę ścia­nę jed­ne­go z na­szych; owe­go za­kon­ni­ka-asce­tę — pa­mię­tasz?


— Tak. To brat Jó­zef, kar­me­li­ta. Roz­ma­wia­łem z nim. Lecz i on nas już spo­strzegł; uśmie­cha się i da­je nam zna­ki. Co za pa­ra­dok­sal­ne ob­ja­wy! Pa­trzy­my przez tę de­skę jak przez szkło!


— Nie­przej­rzy­stość ciał li­cho wzię­ło z kre­te­sem — wy­wnio­sko­wał in­ży­nier.


— Zda­je się, że i z nie­prze­ni­kli­wo­ścią nie le­piej — od­po­wie­dział Rysz­pans, prze­sią­ka­jąc przez ścia­nę do dru­gie­go prze­dzia­łu.


— Rze­czy­wi­ście — przy­znał Znie­sław­ski, idąc za je­go przy­kła­dem.


Tak prze­siąk­nę­li przez kil­ka pa­ra­pe­tów wa­go­no­wych i w trze­cim z rzę­du wo­zie po­wi­ta­li bra­ta Jó­ze­fa.


Kar­me­li­ta skoń­czył przed chwi­lą mo­dli­twę „po­ran­ną” i po­krze­pio­ny na du­chu, cie­szył się ser­decz­nie ze spo­tka­nia.


— Wiel­kie spra­wy Bo­że! — mó­wił, wzno­sząc w gó­rę głę­bo­kie, mgłą za­du­my po­wle­czo­ne oczy. — Prze­ży­wa­my dziw­ne chwi­le. Oto­śmy wszy­scy cu­dow­nie prze­bu­dze­ni. Chwa­ła Przed­wiecz­ne­mu! Chodź­my po­łą­czyć się z resz­tą bra­ci.


— Je­ste­śmy przy was — ode­zwa­ło się ze­wsząd pa­rę gło­sów i przez ścia­ny wa­go­nów prze­su­nę­ło się 10 po­sta­ci i oto­czy­ło roz­ma­wia­ją­cych. By­li to lu­dzie naj­roz­ma­it­szych sta­nów i za­wo­dów, w tym ma­szy­ni­sta po­cią­gu i 3 ko­bie­ty. Wszyst­kich oczy mi­mo wo­li szu­ka­ły ko­goś, wszy­scy in­stynk­tow­nie wy­czu­wa­li brak jed­ne­go to­wa­rzy­sza.


— Jest nas 13 — prze­mó­wił szczu­pły, o ostrych ry­sach mło­dzie­niec. — Nie wi­dzę mi­strza Wió­ra.


— Mistrz Wiór nie przyj­dzie — rzekł jak przez sen brat Jó­zef. — Dróż­ni­ka Wió­ra tu­taj nie szu­kaj­cie. Spójrz­cie głę­biej, bra­cia moi, zaj­rzyj­cie w du­sze wa­sze. Mo­że go znaj­dzie­cie.


Umil­kli i zro­zu­mie­li. Na twa­rzach roz­lał się wiel­ki spo­kój i za­ja­śnie­li dziw­nym świa­tłem. I czy­ta­li so­bie w du­szach, i prze­ni­ka­li się na­wza­jem w cu­dow­nym ja­sno­widz­twie.


— Bra­cia! — pod­jął za­kon­nik — kształ­ty na­sze da­ne nam są jesz­cze tyl­ko na czas krót­ki, za chwil pa­rę mo­że je przyj­dzie po­rzu­cić. Wte­dy roz­sta­nie­my się. Każ­dy odej­dzie w swo­ją stro­nę, gdzie go po­nio­są je­go lo­sy wy­ku­te w księ­dze prze­zna­czeń od wie­ków, każ­dy po­dą­ży wła­snym szla­kiem, we wła­sną dzie­dzi­nę, któ­rą zgo­to­wał so­bie po tam­tej stro­nie. Oto ocze­ku­ją nas z tę­sk­no­tą rze­sze brat­nich dusz. Za­nim na­dej­dzie mo­ment po­że­gna­nia, po­słu­chaj­cie raz jesz­cze gło­su z tam­tej stro­ny. Sło­wa, któ­re wam od­czy­tam, spi­sa­no dni te­mu 10, li­cząc czas ziem­skim try­bem.


Do­ma­wia­jąc tych słów, roz­wi­nął sze­lesz­czą­ce ci­cho ar­ku­sze ja­kie­goś pi­sma i za­czął czy­tać głę­bo­kim, przej­mu­ją­cym gło­sem:






„W * 15 li­sto­pa­da r. 1950.



Ta­jem­ni­cza ka­ta­stro­fa


Na li­nii ko­le­jo­wej Za­le­śna-Groń za­szedł wczo­raj w no­cy z 14/15 li­sto­pa­da br. ta­jem­ni­czy wy­pa­dek, któ­re­go do­tąd w zu­peł­no­ści nie zdo­ła­no wy­ja­śnić. Cho­dzi o lo­sy, któ­rym uległ mię­dzy godz. 2–3 po pół­no­cy po­ciąg oso­bo­wy nr 20. Wła­ści­wą ka­ta­stro­fę po­prze­dzi­ły dziw­ne ob­ja­wy. Oto pu­blicz­ność, jak­by prze­czu­wa­jąc gro­żą­ce nie­bez­pie­czeń­stwo, wy­sia­da­ła tłum­nie na sta­cjach i przy­stan­kach przed miej­scem fa­tal­ne­go wy­pad­ku, choć cel jaz­dy le­żał znacz­nie da­lej; za­py­ty­wa­ne przez wła­dze sta­cyj­ne oso­by o po­wód prze­ry­wa­nia po­dró­ży tłu­ma­czy­ły się nie­ja­sno, jak­by nie chcąc zdra­dzić mo­ty­wów dziw­ne­go po­stę­po­wa­nia. Cha­rak­te­ry­stycz­nym jest fakt, że w Dro­hi­czy­nie opu­ści­ło po­ciąg na­wet kil­ku peł­nią­cych wte­dy służ­bę kon­duk­to­rów, któ­rzy wo­le­li na­ra­zić się na su­ro­wą ka­rę władz i utra­tę po­sa­dy, niż je­chać da­lej; tyl­ko trzech lu­dzi z ca­łe­go per­so­na­lu po­cią­go­we­go wy­trwa­ło na sta­no­wi­sku. Z Dro­hi­czy­na od­je­chał po­ciąg nie­mal pu­sty. Kil­ku nie­zde­cy­do­wa­nych po­dróż­nych, któ­rzy w ostat­niej chwi­li cof­nę­li się do wnę­trza wa­go­nów, wy­sko­czy­ło w kwa­drans po­tem pod­czas ru­chu w czy­stym po­lu. Lu­dzie ci, cu­dem ja­kimś wy­szedł­szy ca­ło z im­pre­zy, wró­ci­li ra­no ko­ło czwar­tej pie­cho­tą do Dro­hi­czy­na. By­li to świad­ko­wie ostat­nich chwil fa­tal­ne­go po­cią­gu tuż przed ka­ta­stro­fą, któ­ra mu­sia­ła zajść w pa­rę mi­nut po­tem...


Ko­ło pią­tej nad ra­nem nad­szedł z bud­ki dróż­ni­ka Zo­ły, po­ło­żo­nej 5 km za Dro­hi­czy­nem, pierw­szy sy­gnał alar­mo­wy. — Kie­row­nik sta­cji wsiadł na dre­zy­nę i w pół go­dzi­ny sta­nął na miej­scu wy­pad­ku, gdzie spo­tkał już ko­mi­sję śled­czą z Ra­kwy.


Dziw­ny ob­raz przed­sta­wił się oczom obec­nych. W czy­stym po­lu, kil­ka­set me­trów za bud­ką dróż­ni­ka stał na szy­nach ro­ze­rwa­ny po­ciąg: 2 wa­go­ny tyl­ne zu­peł­nie nie uszko­dzo­ne, po­tem prze­rwa, od­po­wia­da­ją­ca dłu­go­ści trzech wo­zów — znów 2 wo­zy sprzę­żo­ne łań­cu­cha­mi, w sta­nie nor­mal­nym — lu­ka jed­no­wa­go­no­wa — wresz­cie na przo­dzie jasz­czyk13; lo­ko­mo­ty­wy bra­kło. Na to­rze, na plat­for­mach, na schod­kach żad­nych śla­dów krwi, ni­g­dzie ran­nych ani za­bi­tych. Wnę­trza wa­go­nów rów­nież pu­ste i głu­che; nie zna­le­zio­no ani w jed­nym prze­dzia­le zwłok; nie stwier­dzo­no naj­lżej­sze­go uszko­dze­nia w po­zo­sta­łych wa­go­nach...


Szcze­gó­ły na­ocz­nie spi­sa­no i ode­sła­no do dy­rek­cji. Spra­wa przed­sta­wia się ta­jem­ni­czo i or­ga­na ko­le­jo­we nie spo­dzie­wa­ją się ry­chłe­go jej wy­świe­tle­nia...”











Kar­me­li­ta za­milkł na chwi­lę, odło­żył pi­smo i za­czął z ko­lei od­czy­ty­wać dru­gie:




„W * 25 li­sto­pa­da 1950 r.


Zdu­mie­wa­ją­ce re­we­la­cje i szcze­gó­ły do ka­ta­stro­fy ko­le­jo­wej z dn. 15 bm.


Ta­jem­ni­czych wy­pad­ków, któ­re ro­ze­gra­ły się na li­nii ko­le­jo­wej za Dro­hi­czy­nem 15 bm., nie zdo­ła­no wy­ja­śnić do chwi­li obec­nej. Ow­szem, co­raz głęb­sze cie­nie pa­da­ją na zda­rze­nie i mą­cą orien­ta­cję.


Dzień dzi­siej­szy przy­niósł sze­reg zdu­mie­wa­ją­cych wia­do­mo­ści, któ­re po­zo­sta­jąc w związ­ku z ka­ta­stro­fą, za­ciem­nia­ją jesz­cze bar­dziej spra­wę i bu­dzą po­waż­ne, da­le­ko się­ga­ją­ce re­flek­sje. Oto co nam po­da­ją te­le­gra­my z au­ten­tycz­nych źró­deł:


— Dziś 25 bm. nad ra­nem na miej­scu ka­ta­stro­fy za­szłej przed 10 dnia­mi wy­ło­ni­ły się wa­go­ny po­cią­gu oso­bo­we­go nr 20, któ­rych brak stwier­dzo­no w dniu wy­pad­ku. Zna­mien­nym jest szcze­gół, że wo­zy uka­za­ły się na prze­strze­ni nie ja­ko jed­no­li­ty po­ciąg, lecz po­roz­ry­wa­ne w gru­pach po 1, 2 lub 3, od­po­wia­da­ją­cych lu­kom za­uwa­żo­nym 15 bm. Przed pierw­szym wo­zem, w od­stę­pie jasz­czy­ka, po­ja­wi­ła się w peł­nym skła­dzie ma­szy­na.


Prze­ra­że­ni na­głym po­ja­wem ko­le­ja­rze zra­zu nie śmie­li zbli­żyć się do wa­go­nów, uwa­ża­jąc je za wid­ma lub twór zwi­dze­nia. W koń­cu jed­nak, gdy wo­zy nie zni­ka­ły, na­bra­li od­wa­gi i we­szli do wnętrz.


Tu­taj przed­sta­wił się ich oczom okrop­ny ob­raz. W jed­nym z prze­dzia­łów za­sta­li zwło­ki 13 osób roz­cią­gnię­te na ław­kach lub w po­zy­cjach sie­dzą­cych. Ro­dza­ju śmier­ci do­tąd nie usta­lo­no. Cia­ła nie­szczę­śli­wych nie wy­ka­zu­ją żad­nych ob­ra­żeń ze­wnętrz­nych ani we­wnętrz­nych, nie ma też naj­mniej­szej po­szla­ki udu­sze­nia lub za­tru­cia. Śmierć ofiar po­zo­sta­nie praw­do­po­dob­nie za­gad­ką nie do roz­wią­za­nia.


Spo­mię­dzy 13 osób, któ­re ule­gły ta­jem­ni­cze­mu zgo­no­wi, do­tąd zdo­ła­no stwier­dzić toż­sa­mość sze­ściu: bra­ta Jó­ze­fa Zy­gwul­skie­go, z za­ko­nu oo. Kar­me­li­tów, au­to­ra pa­ru głę­bo­kich trak­ta­tów mi­stycz­nych; prof. Rysz­pan­sa, zna­ko­mi­te­go psy­cho­lo­ga; in­ży­nie­ra Znie­sław­skie­go, ce­nio­ne­go wy­na­laz­cy; ma­szy­ni­sty po­cią­gu, Stwo­sza, i dwóch kon­duk­to­rów. Na­zwi­ska resz­ty osób na ra­zie nie zna­ne...


Wieść o ta­jem­ni­czym wy­pad­ku ob­le­cia­ła lo­tem bły­ska­wi­cy ca­ły kraj, wy­wo­łu­jąc wszę­dzie wstrzą­sa­ją­ce wra­że­nie. Po­ja­wi­ły się już w pra­sie licz­ne, cza­sem głę­bo­kie ob­ja­śnie­nia i ko­men­ta­rze. Od­zy­wa­ją się gło­sy, pięt­nu­ją­ce okre­śla­nie zda­rze­nia »ka­ta­stro­fą ko­le­jo­wą« ja­ko fał­szy­we i na­iw­ne.


To­wa­rzy­stwo ba­dań psy­chicz­nych po­dob­no pla­nu­je już sze­reg od­czy­tów, któ­re w dniach naj­bliż­szych wy­gło­si kil­ku wy­bit­nych psy­cho­lo­gów i psy­chia­trów.


Za­szedł fakt, któ­ry praw­do­po­dob­nie za­cią­ży na dłu­gie la­ta nad na­uką, uka­zu­jąc jej no­we, nie zna­ne ho­ry­zon­ty...”






Brat Jó­zef skoń­czył i ga­sną­cym już gło­sem zwró­cił się do to­wa­rzy­szy:


— Bra­cia! Chwi­la roz­sta­nia na­de­szła. Oto już roz­snu­wa­ją się kształ­ty na­sze.


— Prze­kro­czy­li­śmy ru­bież ży­cia i śmier­ci — za­brzmiał jak da­le­kie echo głos pro­fe­so­ra.


— By wstą­pić w rze­czy­wi­stość wyż­sze­go rzę­du...


Ścia­ny wa­go­nów, mgli­ste jak opar, za­czę­ły roz­su­wać się, roz­pusz­czać, mar­nieć... Od­ry­wa­ły się wiot­kie sza­le da­chów, od­chy­la­ły bez­pow­rot­nie w prze­strzeń ete­rycz­ne zwo­je po­mo­stów, lot­ne spi­ra­le rur, prze­wo­dów, zde­rza­ków...


Po­sta­cie po­dróż­nych, wiot­kie i przej­rzy­ste na wy­lot, wą­tla­ły, roz­pa­da­ły się, rwa­ły na strzę­py...


— Że­gnaj­cie, bra­cia, że­gnaj­cie!...


Gło­sy ich mar­ły, ga­sły, roz­wie­wa­ły się... aż zgłu­chły gdzieś w za­świa­tach mię­dzy­pla­ne­tar­nych da­li...







  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. mo­nokl — po­je­dyn­cze szkło ko­rek­cyj­ne. [przypis edytorski]

2. kro­to­chwil­ny (daw.) — żar­to­bli­wy. [przypis edytorski]

3. ba­cil­lus ri­di­cu­len­tus (łac.) — bak­cyl śmie­chu. [przypis edytorski]

4. co­upé (fr.) — prze­dział. [przypis edytorski]

5. sto­ra — za­sło­na. [przypis edytorski]

6. pol­stro­wa­ny (z niem.) — wy­ście­ła­ny. [przypis edytorski]

7. Du sub­li­me au ri­di­cu­le il n’y a qu’un pas (fr.) — Od wznio­sło­ści do śmiesz­no­ści jest tyl­ko je­den krok. [przypis edytorski]

8. sui ge­ne­ris (łac.) — swe­go ro­dza­ju. [przypis edytorski]

9. pe­ri­cu­lum in mo­ra! (łac. ) — nie­bez­pie­czeń­stwo w zwło­ce! (ha­sło wy­ra­ża­ją­ce po­trze­bę szyb­kie­go dzia­ła­nia). [przypis edytorski]

10. kir — czar­na tka­ni­na, sym­bol ża­ło­by. [przypis edytorski]

11. Co­gi­to — er­go sum! (łac.) — my­ślę, więc je­stem! (mak­sy­ma Kar­te­zju­sza). [przypis edytorski]

12. chy­żość — dziś: pręd­kość. [przypis edytorski]

13. jasz­czyk — wóz trans­por­to­wy z oku­tą że­la­zem skrzy­nią. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/grabinski-slepy-tor

      Tekst opracowany na podstawie: Stefan Grabiński, Utwory wybrane, Tom I: Nowele, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1980.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Utwór powstał w ramach "Planu współpracy z Polonią i Polakami za granicą w 2014 roku" realizowanego za pośrednictwem MSZ w roku 2014. Zezwala się na dowolne wykorzystanie utworu, pod warunkiem zachowania ww. informacji, w tym informacji o stosowanej licencji, o posiadaczach praw oraz o "Planie współpracy z Polonią i Polakami za granicą w 2014 r.".

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Wojciech Kotwica, Paweł Kozioł.

      Okładka na podstawie: Jsome1@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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